
Światowa czołówka w WKKW w ocenie fachowej prasy NRF
Jerzy Grabowski

Mary Gordon Watson (Anglia) — na koniu Cornishman V pokonuje przeszkodę nr 8 podczas olimpijskiego crossu
w Monachium w 1972 r. (wg „Reiter Revue”, nr 1/73)

Konkurencje  jeździeckie  Igrzysk  Olimpijskich  w  Monachium  1972  spowodowały  całą  lawinę
sprawozdań, spostrzeżeń i refleksji w bardzo licznej i różnorodnej fachowej prasie NRF oraz wydanie w
rekordowym  czasie  czterech  książek  poświęconych  tylko  temu  zagadnieniu.  Wbrew  wszelkim
przewidywaniom, nie ujeżdżenie i skoki, koronne konkurencje w NRF, lecz właśnie WKKW znalazło
się  w  centrum  zainteresowania.  Dość  niespodziewanie  zdobyty  brązowy  medal  olimpijski  w  tej
konkurencji przez ekipę NRF, przyjęty tam został z dużo większym entuzjazmem, niż spodziewane, lecz
niezbyt  przekonywująco  zdobyte  złote  medale  w  ujeżdżeniu  i  skokach.  Świadczy  to  o  ogromnym
wzroście popularności i znaczenia tej dyscypliny jeździeckiej w świecie, jak również o palącej potrzebie
rozwiązania  licznych  problemów  hodowlanych  związanych  z  produkcją  koni  wyczynowych
przydatnych  do  WKKW.  Ten  niewspółmierny  ostatnio  wzrost  zainteresowań  tą  wszechstronną
i najbardziej do natury zbliżoną konkurencją jeździecką, ma bez wątpienia swoje podłoże w „czystym”
dotąd amatorstwie zawodników, czego niestety nie da się już powiedzieć o będących pod wpływem
wielkich kapitałów — skokach lub ujeżdżeniu. Atmosfera panująca wśród konkurentów w WKKW jest
dużo bardziej sympatyczna, koleżeńska i ciągle jeszcze prawdziwie sportowa.

Spośród  wielu  artykułów,  wybrałem  dwa,  które  moim  zdaniem  winny  szczególnie  zainteresować
naszych sympatyków sportu konnego.

Autorem pierwszego artykułu, opublikowanego w nr 1/73 ,,Reiter Revene”, „Bilans WKKW 1969—
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1972”, jest Max E. Amman, jeden z czołowych publicystów w fachowej prasie NRF, specjalizujący się
w  problemach  europejskiego  i  amerykańskiego  jeździectwa.  Na  podstawie  wyników  osiąganych
w międzynarodowych  WKKW  w  okresie  międzyolimpijskim  1969—1972,  sklasyfikował  on
poszczególnych  jeźdźców  i  zespoły,  choć  —  jak  sam  twierdzi  —  możliwości  porównania  były
niedostateczne,  ze  względu  na  raczej  regionalne  obsadzanie  przez  zespoły  narodowe  zawodów
o nieporównywalnej  skali  trudności.  W wielu  więc  wypadkach  brak  było  bezpośrednich  kontaktów
czołówki w zawodach o zbliżonej skali porównań.

Około 40 międzynarodowych zawodów w WKKW było liczbą rekordową nie tylko w stosunku do
jakiegokolwiek innego okresu międzyolimpijskiego, ale również było ich dużo więcej niż w całym 20-
letnim okresie międzywojennym.

Wiodącymi  w ostatnim okresie  międzyolimipijskim były Mistrzostwa Świata  1970 w Punchestown
(Irlandia), Mistrzostwa Europy w 1969 r. w Haras du Pin (Francja) i w 1971 r. w Burghley (Anglia)
oraz,  naturalnie.  Igrzyska Olimpijskie w Monachium 1972. Spośród pozostałych międzynarodowych
zawodów, które odbyły się w całym świecie, liczono również CCI w Białym Borze i Racocie.

Wałach Sioux — westf., ur. 1963 (Sinus xx — Renolde po Radeczky) (wg „Reiter Revue”, nr 11/72)

Dla przypomnienia podaję uzyskane wyniki.

— Mistrzostwa Europy 1969 — Haras du Pin — Francja: 1. Mary Gordon Watson (Cornishman V) —
Anglia.  2.  Richard Walker (Pasha) — Anglia,  3.  Bernd Messman (Windspiel)  — NRF. Zespołowo:
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1. Anglia, 2. ZSRR, 3. NRF.

— Mistrzostwa Świata 1970 — Punchestown — Irlandia: 1. Mary Gordon Watson (Cornishman V) —
Anglia, 2. Richard Meade (The Poacher) — Anglia, 3. James Wofford (Kilkenny) — USA. Zespołowo:
1, Anglia, 2. Francja (tylko dwa zespoły ukończyły).

—  Mistrzostwa  Europy  1971  —  Burghley  —  Anglia:  1.  Księżniczka  Anna  (Doublet)  —  Anglia,
2. Deborah  West  (Baccarat)  —  Anglia,  3.  Stuart  Stewens  (Classic  Chips)  —  Anglia.  Zespołowo:
1. Anglia, 2. ZSRR, 3. Irlandia.

— Igrzyska Olimpijskie 1972 — Monachium — NRF: 1. Richard Meade (Laurieston) — Anglia,
2. A. Argenton (Woodland) — Włochy, 3. Jan Jonsson (Sarajewo) — Szwecja. Zespołowo: 1. Anglia,
2. USA, 3. NRF.

Oprócz w/w zawodów, podstawą do klasyfikacji były również, rekordowo obsadzone, CCI Monachium
1971 i CCIO Gotha 1971.

1. Anglia. Absolutna supremacja tego zespołu wyraża się nie tylko zajęciem wszystkich pierwszych
miejsc, ale wręcz miażdżącą przewagą w klasyfikacjach indywidualnych. Szczególnie widoczne było to
w  czasie  CCI  lub  CCIO  na  terenie  Anglii,  gdzie  oprócz  oficjalnego  zespołu  startowali  jeźdźcy
indywidualni.  W takich  wypadkach,  zajęcie  jakiegoś  miejsca  w  pierwszej  piętnastce  przez  jeźdźca
z kontynentu europejskiego lub Ameryki  — uważane było za jego wielki  sukces.  Na indywidualnej
liście klasyfikacyjnej, tak jeźdźców jak i amazonek — Anglicy zajmują po 5 pierwszych miejsc.

2. USA. Kolejny trzeci srebrny medal olimpijski, sukcesy w amerykańskich, angielskich i irlandzkich
WKKW, potwierdzają słuszność tak wysokiej lokaty zespołu amerykańskiego, choć konfrontacje jego
z czołówką światową były raczej rzadkie.

3. ZSRR. Pomimo nierównej formy zespołu, dwa wicemistrzostwa Europy i wysokie lokaty jeźdźców
indywidualnych wyraźnie predysponują tę ekipę do czołówki światowej, choć — podobnie jak USA —
zbyt rzadko bierze ona udział w zawodach typu CCI.

4. NRF. Ekipa ta, podobnie jak Anglia, prowadzi politykę licznych startów, obsadzając prawie wszystkie
europejskie  zawody szerokim wachlarzem koni  i  jeźdźców.  Brązowy medal  olimpijski,  III  miejsce
w Mistrzostwach Europy, zwycięstwa i czołowe lokaty w CCIO i CCI osiągnięte przez zawodników
indywidualnych — uzasadniają tę także wysoką lokatę.

5. Australia. Ekipa ta, poza latami olimpijskimi, nie pokazuje się na światowych hipodromach. Wysoki
poziom tej ekipy i fenomenalny materiał koński oraz raczej pechowe IV miejsce w Monachium 1972,
predestynują ją właściwie na wyższe niż V miejsce w tym rankingu. Jednakże brak tu liczniejszych
możliwości porównawczych.

6. Francja. Mimo iż była ona czwarta w 1969 r., druga w 1970, piąta w 1971 i jedenasta w 1972 r., jest
jednak zawsze groźna dla najlepszych zespołów. Ostatnia obniżka formy jest raczej przejściowa, biorąc
pod uwagę sukcesy juniorów na Mistrzostwach Europy 1971 i 1972.

7.  NRD.  Pechowy  występ  w  próbie  ujeżdżenia  olimpijskiego  WKKW  oraz  zdumiewająca  walka
o poprawienie  lokaty,  zakończyły  się  pełnym  sukcesu  —  V  miejscem  zespołu.  Gdyby  nie  pech
prześladujący tę ekipę w Monachium medal leżał w granicach jej możliwości. Supremacja NRD wśród
państw  Demokracji  Ludowej,  potwierdzona  wysoka  forma  w  czasie  CCI  Monachium 1971  (II  m.
zespołowo i indywidualnie), stawiają tę drużynę w szeregach ścisłej czołówki światowej.

8. Włochy. Niezłe lokaty (IV m. w 1971 r. i VIII m. w 1972), zawdzięcza ta ekipa wysokiej klasie koni.
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Po tym stylowo jeżdżącym zespole, złotym medaliście z Tokio, można było więcej oczekiwać.

9. Irlandia. Zajęła ona III m. w 1971 r. i IX w Monachium. Ogromna klasa koni i terenowe wyrobienie
jeźdźców, są niwelowane przez zbyt małą liczbę startów na kontynencie.

10.  Szwajcaria.  Bardzo  wysokie  VI  m.  w  Monachium,  dobre  wyniki  w  CCI  Basel,  Colombien
i Frauenfeld  —  nie  miały  pokrycia  w  startach  na  terenie  Anglii  i  Irlandii.  Wysokie  kwalifikacje
jeździeckie i doskonały materiał koński nie zostały dostatecznie udowodnione wynikami.

Opracowany przez Maxa E. Ammana ranking indywidualny wygląda następująco i dobitnie potwierdza
fenomenalną klasę angielskiego jeździectwa i hodowli.

1. Richard Meade —        Anglia (The Poacher, Laurieston, Flamingo)
2. Mary Gordon Watson —        Anglia (Comishman V)
3. Mark Phillips             —        Anglia (Rock On, Chicago, Great Ovation)
4. Richard Walker —        Anglia (Pasha, Upper Strata, Sancho)
5. Deborah West             — Anglia (Baccarat)
6. Ronald MacMahon — Irlandia (San Carlos)
7. William Roycroft — Australia (Warrathoola, The Furtive)
8. Księżniczka Anna — Anglia (Doublet)
9. Lorna Shuterland — Anglia (Papadom, Peer Gynt, Gypsy Flame)
10.       Jan Jonsson             —        Szwecja (Sarajewo).

Na miejscach od 11 do 25 znajdują się w kolejności alfabetycznej : Allessandro Argenton — Włochy
(Woodland.  Albino,  Edinburgh),  Rudolf  Beerbohm  —  NRD  (Ingolf,  Hubertus).  Anton  Bühler  —
Szwajcaria (Wukari), Jean-Luc Coutable — Francja (Quartz), Bruce Dawidson — USA (Plain Sailing),
Kevin Ereemann — USA (Good Mixture), Janet Hodgson — Anglia (Larkspur), Harry Klugmann —
NRF (Christopher  Robert,  Sir,  El  Paso),  Bernd Messmann — NRF (Winspiel,  Waldteufel),  Sergiej
Mukhin — ZSRR (Reisfeder), Jens Niehls — NRD (Big Ben), Bridget Parker — Anglia (Cornish Gold),
Stuart Stevens — Anglia (Benson. Classic Chips). Juri  Solos — ZSRR (Fat,  Rok, Raschod), James
Wofford — USA (Kilkenny).

A oto 10 najlepszych koni świata (kolejność alfabetyczna) : Baccarat, Cornishman V, Doublet, Great
Ovation, Laurieston, Pasha — wszystkie angielskie, San Carlos — Irlandia, Sarajewo — Szwecja, The
Poacher — Anglia, Warrathoola — Australia.

Polska niestety znalazła się w grupie, która nie miała podstaw do klasyfikacji w tym rankingu. Do grupy
tej  zaliczają  się również:  Hiszpania,  Szwecja,  Dania,  Holandia,  Austria,  Bułgaria.  Węgry,  Rumunia,
Jugosławia, Turcja. Japonia, Meksyk, Kanada, Chile, Brazylia, Argentyna i Czechosłowacja.

Pomimo że w minionym czteroleciu braliśmy udział tylko w około 25% zawodów klasyfikacyjnych,
osiągnięte  wyniki  powinny nas uplasować przed grupą tych 17 państw, a  więc na 11—12 miejscu.
Dziesiąte m. naszej ekipy w Monachium nie było więc ani sukcesem, ani porażką. Było wykładnikiem
aktualnego  stanu  sił  w  światowym  WKKW  i  odzwierciedleniem  naszych  obecnych  możliwości.
Przyczyny tego stanu rzeczy są godne osobnego opracowania i wywołania dyskusji na najwyższych
szczeblach zainteresowanych instytucji.

Trochę inaczej, na podstawie obserwacji  Olimpiady Monachijskiej  klasyfikuje poszczególne zespoły
Romedio Graf Thun-Hohenstein w artykule pt. ,,Jeszcze raz Olimpijskie WKKW 1972” zamieszczonym
w nr 2/73 miesięcznika „Sankt Georg”.

Jest to bardzo ciekawy artykuł, pełen refleksji i  spostrzeżeń na temat organizacji Igrzysk, przebiegu
poszczególnych  konkurencji,  wyszkolenia  jeździeckiego  i  sprawdzianu  materiału  końskiego.  Na
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tytułowej  stronie  artykułu  znajduje  się  seria  trzech  zdjęć  Jana  Skoczylasa  na  Wandalu  w  chwili
przebywania wąwozu (przeszkody 17 a, 17 b i 18) z następującym komentarzem: „Na pełnym chodzie,
ale nie ryzykując, skacze Jan Skoczylas na Wandalu (Polska) do wąwozu, odciąża natychmiast grzbiet
konia, ułatwiając w ten sposób wyskok na przeciwległe zbocze”.

Autor, jeden z wybitniejszych fachowców w NRF i znany sędzia, krytycznie wyraża się o od wielu lat
nie zmienianym programie próby ujeżdżenia olimpijskiego WKKW. Podstawowa koncepcja kolejności
wykonywania  poszczególnych  ruchów jest  nie  logiczna.  Wymagania  tego  programu są  za  wysokie
w stosunku do stopnia ujeżdżania rozluźnionego, przepuszczalnego i posłusznego konia terenowego, od
którego żądać należy tylko minimalnego stopnia zebrania.  Stopień trudności budowanych w terenie
przebiegów tak wzrasta, że wymaga się dziś od konia i jeźdźca ścisłej specjalizacji, a całość konkurencji
traci charakter wszechstronności. Pomimo że autor wysoko ocenia poziom ujeżdżenia w Monachium, to
jednak  w  dość  wysokich  procentach  wylicza  liczby  popełnianych  błędów.  Podaj  e  również  opisy
wykonania programu przez pierwszych 10 koni; i tak: …...... nr 7 Gniew — urodziwy kasztan pełnej
krwi, hodowli angielskiej (przyp. tłum.: błąd w programie olimpijskim, wysłano sprostowanie), typowy
koń  wierzchowy,  wyróżnił  się  pełnymi  energii  ruchami  i  ogólną  przepuszczalnością  oraz
posłuszeństwem. W zebranym galopie zbyt mało dążności do przodu. Ocena: 96—102—97...”

Australijczyk Wiliam Roycrofft (57 lat) na Warrathoda xx
pokonuje przeszkodą nr 23 podczas olimpijskiego crossu w

Monachium w 1972 r. (wg „Reiter Revue”, nr 1/73)

Richard, Meade (Anglia) — zloty medalista WKKW
w Monachium pokonuje na koniu Laurieston przeszkodą nr

12 podczas olimpijskiego crossu (wg „Reiter Revue”, nr
11/72)

Zespoły uczestniczące w Olimpijskim WKKW dzieli autor na 5 grup:

Grupa I. Do grupy tej należą kraje, w których: wyszkolenie oparte zostało na klasycznych podstawach.
Dąży się tam do wyrobienia zwinnego, posłusznego, przepuszczalnego, zrównoważonego konia, który
dzięki  wygimnastykowaniu  potrafi  zwiększyć  bez  wysiłku  tempo  nawet  w  górzystym  terenie,
oszczędzać siły i długo je zachowywać. Do tej grupy zalicza NRF, Szwajcarię, Szwecję. NRD i ..last not
least” — Austrię. Zwłaszcza ta ostatnia wykazała, że dzięki solidnemu, systematycznemu wyrobieniu,
można nawet na średniej klasy koniach ukończyć olimpijskie WKKW, choć naturalnie wygrać go się nie
da.  Do  tej  grupy  zalicza  autor  naturalnie  również  Anglię  ze  względu  na  jej  ogromne  postępy  w
ujeżdżeniowym  opracowaniu  koni,  pomimo  że  wybitne  jej  sukcesy  w  WKKW  przypisać  należy
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ogromnemu talentowi i zamiłowaniu do jazdy terenowej jeźdźców oraz fenomenalnej klasie koni.

Grupa II. Należą do niej kraje o wysokim poziomie znajomości wyszkolenia jeździeckiego, które nie
zawsze jednak jest konsekwentnie realizowane. Najlepszymi przykładami są tu USA i Australia, których
doskonały  materiał  koński  rekompensuje  niedociągnięcia  szkoleniowe.  Zaliczyć  trzeba  tu  również
Francję, choć jej występ monachijski nie był odzwierciedleniem wspaniałych tradycji jeździeckich tego
narodu. O ile chwilowe niedomagania ekipy francuskiej można do pewnego stopnia wytłumaczyć, o tyle
niezrozumiałym było dziewiąte miejsce ekipy Irlandii, zaliczonej także do tej grupy. Ten par excellence
jeździecki naród, z którego bogatego końskiego rezerwuaru korzysta cały świat, nie może i nie powinien
zadowolić się wynikiem uzyskanym w tej dyscyplinie w Monachium.

Grupa III. Obejmuje ona ZSRR i Włochy. Zwłaszcza Rosjanie wiedzą doskonale co należy czynić, aby
sprostać  stawianym wymaganiom.  Wypracowali  oni  też  prawie  idealny szablon  szkoleniowy,  który
jednak w całości tej wszechstronnej i długotrwałej próby okazał się tylko typowym szablonem, w mało
elastycznym tego słowa pojęciu. Włosi również znają doskonale podstawy wyszkolenia i wyrobienia
koni WKKW, ale niestety nie interesują się tym specjalnie. Wierzą przede wszystkim w klasę swoich
pierwszorzędnych koni (angielskie i irlandzkie), co specjalnie uwidacznia się w terenie i na parcoursie.
Programy ujeżdżenia wykonują elegancko, lecz w niedostatecznej jeszcze formie, choć i tu należy już
zanotować wyraźny postęp.

Grupa  IV.  „Obejmuje  ona  państwa  wschodnioeuropejskie,  z  wyraźną  przewagą  Polski.  Pojedyncze
mankamenty  widać  u  niej  w  braku  doświadczenia  jeźdźców  i  częściowo  klasy  koni.  Nie  należy
zapominać: najwyżej sklasyfikowany polski koń Gniew jest koniem pełnej krwi angielskiej. Wyraźny
postęp jest godnym podkreślenia. Przykład: obrazkowo piękny Signor”...

Grupa  V.  Zaliczyć  tu  należy  Argentynę,  Kanadę  i  Holandię.  Pomimo  posiadania  bardzo  dobrego
materiału końskiego nie osiągnęły one spodziewanych rezultatów ze względu na braki szkoleniowe.
Odegrało  tu  również  pewną  rolę  lekkomyślne  niedocenianie  wymagań  olimpijskich;  np.  Argentyna
wystawiła w ekipie 5-letnią klacz, bijąc rekord młodości konia olimpijskiego. Ten produkt krzyżówki
folbluta z koniem pampasów okazał tyle wytrzymałości i  odwagi,  że jako jedyny z ekipy ukończył
konkurencję.

Ciekawe są również hodowlane reflekcje autora artykułu. W dzisiejszych czasach, w międzynarodowym
WKKW  może  tylko  ten  ubiegać  się  o  zwycięstwa  lub  wysokie  klasyfikacje  (w  pierwszej  1/3
konkurentów),  kto  dysponuje  wysokiej  klasy  materiałem  końskim.  Folblut  lub  wysoko  w  krew
zaawansowany  koń  półkrwi,  sam z  siebie  nie  jest  już  podstawą  do  spodziewanych  sukcesów.  Ale
właśnie  w  tych  typach  koni  należy  szukać  przedstawicieli  reprezentujących  najwyższą  klasę.
W wyjątkowych tylko wypadkach przeciętny koń półkrwi może odegrać poważną rolę.  Na przykład
niemiecki  Jason  w  duńskiej  ekipie  w  1936  r.  (Berlin)  lub  NRD-owski  Ingolf  (Monachium 1972).
Znacznemu  zaawansowaniu  w  krew  koni  wyczynowych  nie  może  jednak  w  żadnym  wypadku
towarzyszyć utrata ram, kalibru i odporności. Dość dobitnie świadczą o tym przykłady zbliżonego typu
konia  wyczynowego  o  wielkiej  klasie,  jaki  reprezentują  irlandzkie  i  angielskie  huntery  oraz
amerykańskie i australijskie konie pełnej krwi. Zwłaszcza wśród koni angielskich trudno dziś odróżnić,
który jest  koniem pełnej  krwi,  a  który półkrwi.  Zarzut  stawiany często koniom przesyconym pełną
krwią,  iż  mają  one  zbyt  trudny  charakter  bywa  uzasadniony  odnośnie  sztuk  „przerasowanych”,
o konstytucji nie odpowiadającej wymogom u koni przeznaczonych do wyczynu sportowego. Przykłady
wybitnych  sukcesów  kobiet  dosiadających  wysoko  w  krew  zaawansowanych  angielskich  hunterów
mówią same za siebie.

Kraje, w których hodowla jest rygorystycznie kierowana przez państwo, nawet szczycące się znacznymi
tradycjami  hodowlanymi,  nie  wypadły  w  monachijskim  WKKW  imponująco.  Spośród  najwyżej
sklasyfikowanych 20 koni, tylko 6 (ok. 25%) reprezentowało macierzystą hodowlę pod państwowym
kierunkiem: Sarajewo (Szwecja — 3 m), Ingolf (NRD — 11 m), Reisfeder xx (ZSRR — 12 m.), Pisco
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(NRF — 16 m.), Vandale (Francja — 17 m.), Gniew xx (Polska — 18 m.) i Rok (ZSRR — 19 m.).

Pozostałe  wybitne  konie  zostały  wyprodukowane  w  oparciu  o  wyczucie  i  możliwości  prywatnych
hodowców koni pełnej i półkrwi.

I jeszcze jedna ciekawostka. Autor uważa za ideał niemieckiego konia wyczynowego w WKKW siwego
wałacha Sioux, hodowli westfalskiej; jest on synem ogiera Sinus xx (po Ticino i od Smyrna po Magnat)
i klaczy westfalskiej Renolde (po og. Radezky, synu polskiego angloaraba Ramzesa, po Rittersporn xx);
Sioux pod jednym z najlepszych WKKW-istów świata Horstem Karstenem, wystartował w ekipie NRF
po  pewny  prawie  medal.  Po  wygraniu  próby  ujeżdżenia,  został  wyłączony  w  terenie,  pogrążając
w czarnej rozpaczy i jeźdźców, i hodowców niemieckich. Przyczyną wyłączenia tego konia była jego
zbytnia  pobudliwość  i  wyjście  spod kontroli  jeźdźca.  Analogiczny wypadek przydarzył  się  również
naszemu  Tenorowi  wlkp.  (Dekanter  xx  — Tamida  po  El  Hidalgo).  Jest  tylko  jedna  mała  różnica.
Podczas gdy Tenor i jego jeździec do dziś rozmyślają o nieudanym starcie olimpijskim, Sioux i Horst
Karsten zdążyli się już dwukrotnie zrehabilitować, zajmując jako jedyni poza Anglikami wysokie lokaty
w CCI Burghley (VI m.) i CCI Boekolo w Holandii (III m.), gdzie notabene ekipa NRF przełamała
hegemonię Anglików wygrywając zespołowo.
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